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K ATOLICYZM DZIENNI KARSKO - WYBORCZ Y. •! ,r.
Z góry  zaznaczamy, ,  iż a r ty ku ł  niniejszy nie 

j es t  a r ty k u łe m  agi tacyjnym na rzecz  jakie jkolwiek 
listy wyborczej .  Nie j e s t  też wca le  skierowany  
przec iw  l i stom kato l i ck o -n a io dow ym;  l i s tom ty m  
bynajmniej  nie życzym y klęski,  -— k tó ra  zresztą, i 
bez specja lnych życzeń j es t  nieunikniona.  J a k  nie 
widz imy nieszczęścia w  za tw ie rd ze n iu  listy k o m u ­
nistycznej  i nie p o tęp iam y  przedstawicie l i  u g r u p o ­
wań prawicowych,  że za ich s p r a w ą  się to stało,— 
ta k  też  uie bę d z ie m y  mieli  za złe zwolenn ikom 
bloku katol icko-narodowego ,  gdy  b ę d ą  głosowal i 
na  k a n d y d a tó w  tego bloku. B ęd ą  w Sejmie  k o m u ­
niści, niech b ęd ą  i katol icy narodowi .  T a k  dobrzy  
są jedni,  jak i drudzy.  D o w ie m y  się p rzynajm nie j ,  
ilu j e s t  w  Polsce a m a to r ó w  ra ju  sowieck iego i ilu 
j e s t  bez g rze szn ych  katol ików,  k tó rzy  nie p o w a ż ą  
się zg rzeszyć przec iw  przyk azaniom „Polaka-Ka-  
tol ika y „G aze ty  W a r s z a w s k i e j ^  p. S t r o ń sk ie g o  i 
innych w o d z ó w  par ty jnic twa mon op ol izującego k a ­
tol icyzm.

Nie wda jąc  się w wa lkę  agi tacyjną,  chcemy 
t u  oświet lić jed jm ie  sam o z jaw isko  dając ego  się 
współcz eśn ie  o b s e r w o w a ć  tw orz en ia  j ak b y  now ej  
w i a t y  poli tycznej,  dla której  na jw łaśc iw szą  naz w ą  
Wydaje się nam .^katol icyzm wyb orczy" .

O b s e r w a t o r  par ty jn ie  n i ezaangażow any  widzi 
doskonale ,  że to  zg romadzenie  wiernych ad e p tó w  
byłej  „ósemki" ,  czyniące w r z c s k  pod  sz t an darem  
k a to l i cyzm u wokół  liczby di,  nie m a  nic w s p ó ln e ­
go z ka to l i cyzm em  is to tnym,  z re l ig ją  r z y m s k o -k a ­
tolicką, a j es t  tylko j ak ąś  sek tą  czy herezją ,  m ę t ­
n ą  kombinacją  par ty jną ,  s tw o r z o n ą  pod znakiem 
w y b o r ó w  i us i łu jącą  obałamuc ić  w a rs tw y  mało spo 
łecznie uś w iadom ione  użyciem a właściwie  n a d u ­
życ iem po jęc ia  od w ie k ó w  us ta lonego i n i ezm ien ­
nego.

Za  katol ików przywykl iśmy,  u w a ż ać  ludzi,  
k tó rzy  należą do społeczności  Kośc ioła  r z y m s k o ­
katolickiego i w y z n a ją  naukę  tego Ko śc io ła .— „Ka^

tol icyzm wyborc zy"  głosi, że ten  ty lko j e s t  p r a w ­
dzi wym  katol ikiem, k to  należy do u g r u p o w a ń  p o ­
l i tycznych p r a w i c o w y c h  i k to czytuje  z d o b rą  w ia ­
r ą  „G aze tę  W a r s z a w s k ą " ,  „ W a rs z a w i a n k ę " ,  „R zecz­
pospol i tą" ,  „Polaka-Katol ika"  i ty m  p odobne  pisma.  
W&zyscy inni— to masoni ,  żydzi,  n e r e ty cy  i w ro g o ­
wie Kościoła .  P o d k r e ś l a m y  te s łowa „wszyscy in ­
ni",  bo dziennikarze  ka to l i cko-na rodow i  tak  się 
zagalop ow al i  w  w y n a jd y w an iu  „w rogów  Kościoła”, 
że w  zapale ag i t ac y jn ym  nie dos t rzegają  j aki e  z 
teg o  m o g ą  w yn iknąć  ko nsek w enci e .

Pol ska  je s t  bez sp rz eczn ie  k ra je m  wyb i tn ie  k a ­
tolickim. Niekatol icy  Stanowią znaczną mniejszość .  
I nie t r z e b a  tego udo wadn iać ,  gdyż są  to sp ra w y  
ogólnie znane.

Cóż j e d n ak  m oże  się okazać  po ogłoszeniu 
w yn ik u  w y b o ro w i

W e d ł u g  p rz y k az a ń  par ty j ,  s to jących  rz ekom o 
na  grunc ie  katol ickim,  powinni  w szy scy  p ra w d z iw i  
katol icy g łosow ać  tylko na listy u znaw ane  p rz ez  
o w e  par t j e  za katolickie,  a p rz ed ew s z y s tk i e m  na 
listę nr. 24. Na  inne listy, na  listy „w ro gów  K o ­
ścioła"  m e wolno głosować  pod grozą popełnienia  
grzechu. '

O tóż  ro zumując  logicznie,  należy przypuścić ,  
że żaden katol ik nie zechce świadomie  zgrzeszyć 
(a pra sa  p ra w icow a  uśw iadam ia  swoich  czyte ln i ­
k ów  codziennie)  i nie. będzie  g łos ował  na listy 
„w ro g ó w  Kościoła" .  S tą d  w n io sek  natura lny,  ze 
l iczba głosujących na  listy „katolickie" pow innab y  
m ów ić  "o katol ickości  Polski,  bo przecież  w ed ług  
tw ie rd zeń  p rasy  „katol icyzmu w yb o rczeg o " ,  w y ­
borcy  odda jący swe głosy na  inne l is ty  nie po- 
winn iby  być u w ażan i  za kato l ików.

Id źmy  dalej.
P r o s t a  a r y tm e ty ka  wskazuje ,  że przy uw zg lę ­

dnieniu proporci o tu dnem  l iczebności w y z n aw có w  
ka to l i cyzmu do ludności  innych w y z n a ń — na ogól- 
pą j iczbę 444 m a n d a tó w  powinni katolicy wejść do
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S e jm u  w  liczbie p rz ek ra cza ją ce j  300 m a n d a tó w .  
S ądząc  z n as t ro jów  przed wyborc zy ch ,  listy t. zw. 
katol ickie nie u z y s k a j ą  więcej  j ak  m o ż e  100 m a n ­
d a t ó w — i tu  za czną się k o n s ek w e n c je  najc iekawsze.  
P rz y iąw szy  p u n k t  widzenia  „ka tol icko-wyborczy 
t r z e b a b y  z takiego wyn iku  w yborów  w ysnu ć w n io ­
sek, że katolicy  w  Polsce  są-: mniejszością,  a w o ­
bec  teg o  Po ls ka  nie jes t  wcale k ra je m  z d e c y d o w a ­
nie katol ickim.  I n a p e w n o  w n io s ek  taki  w y s u w a ją  
rzeczywiści  w rogow ie  katol ic57zmu i Kościoła,  a 
b ędą  mieli ku t em u  wsze lkie  p o d s t a w y  w m oty ­
wach zaś lepionej  agitacji  rozpętanej  p rzez  „katol i ­
cyzm wyborczy" .

Z b y te c z n e m  jes t  dow odz ie5, że ta dz ienn ika r­
ska  „praca" dla katol icyzmu j e s t  bardziej  szkodl i ­
wa  dla Kościoła,  aniżeli  wszelkie  kn o w an ia  „ma­
s o n ó w " — i bardzie j  p o d w a ża  katol icyzm,  aniżeb go 
wspiera .

D r u g ie m  za ga lopow an iem  się dzienn ika rzy ka- 
to l icko-wy borczych ,  je s t  s tworzenie  now eg o  p r a ­
wie dogmatu:  nie wolno głosow ać  na  listę nr. 1 — 
i now y ch  po jęć  o grzechu:  g rz ech e m  jes t  g ło s o w a ­
nie na listę nr. 1. W y r a ź n i e  o t e m  pisze „Polak-  
Katol ik" :  „ W y b o r c a  katol ik  grzeszy,  gdy...  oddaje  
swój  g łos  p rz y  w y b o ra ch  na p rz ec iw n ik ó w  K o ­
ścioła — na liście nr.  1 f igurują „nazwiska  w y b i t ­
nych i j a w n y c h  w r o g ó w  Kościoła"  — „Tak ie j  listy 
nie wolno  katol ikowi  po p ie ra ć  ani moralnie,  ani 
mater ia ln ie ,  ani prz ez  g losowan ie" ,  — bo popełni . . .  
grzech.

■Ta ab su rda lność  tw ie rd z eń  herezj i ,  k tó rą  n a ­
zwal iśmy „ka tol icyzmem w y b o rczy m "  przek racza  
już  wsze lk ie  granice .

W y b o r y  są ak tem  p ań s t w o w y m ,  a nie aktem 
religi jnym.  P rzy  w y b o r a c h  idzie nie o in teresy  
K ości o ła  ani o za sad y religji,  lecz o P a ń s t w o  — o 
Polskę.  S e j m  i S e n a t —to przecież  nie d o zó r  k o ­
ścielny,  nie konsystorz,  i nie sodalicja.

Ci sami  dziennika rze ,  k tó rz j  wynaleźl i  ów 
n o w y  „grzech"  ro z p raw ia ją  wiele o kul turze  k a t o ­
lickiej nar o d u  polskiego™ ale t r ak tu ją  ten  na ród  jak  
p lem ię  dopiero  co naw ró co n y ch  dzikusów,  k tó ry m  
można powiedz ieć:  to j e s t  grzech — i m us i sz  w  to 
wierzyć.  Kłamać,  rzucaćj  oszczer s twa,  szka lować 
bliźnich, p o d k o p y w a ć  rząd,  k tó ry  w y p r o w a d z a  P o l ­
skę  z n ieładu —to nie j e s t rg rz ech .  G rz e ch e m  je s t  
g ło sowanie  na  listę nr. 1.

( z n o w u  w yn ika ją  z teg o ' c iekawe k o n s e k ­
wencje .

Bo oto np. ks iążę  J. Radziwi ł ł ,  k tó ry  j e s t  j e d ­
nym z k a n d y d a tó w  listy nr. 1, — na zapy tan ie  w 
s p r a w i e  swojej  kan d y d a tu ry  o t r zy m a ł  od ks.  b i ­
sk upa  Ł u ck ieg o  Sze l ą ż k a  t aką  dosłownie  odpowiedź:  
„Nie ty lko upoważniam,  ale p roszę  o postawienie  
swej  k a n d y d a tu r y  n a  liście nr. 1".

W  tak im  razie i ks. b i skup  S ze ląż ek  zgrzeszył?
T e n ż e  ks. Radziw i ł ł  o świad czy ł  publ icznie,  iż 

do p ra c y  na rzecz  r z ąd u  M ar sz a łk a  P i łsud skieg o 
zos ta ł  „osobiście zachęc on y p rzez  na jwyższy  a u t o ­
ry te t  :ościelny i to za p o ś r e d n ic tw e m  powa żn ych

osób, k tóre  miały  szczęście w  t y m  czasie uzy skać  
p ry w a tn e  po s łuchan ie  u  O jca  Ś w ię tego  P iu sa  XI,  
p rz yczem padły  s łowa w yra źn eg o  potępienia  p rób  
rozbi jania bloku, pop ie ra jące go  rząd.. ."

A  w tak im  razie. . .
Nie.— P rzez  szacu n ek  dla G ł o w y  Kościoła  nie 

w y s n u w a jm y  już  k o n sek w en cy j ,  j a k i eb y  n as t rę cza ­
ło dzienn ikar sk ie  pojęcie  „grzechu"

W  k aż d y m  razie po 4 i 11 m a r c a  okaże  się 
że o g ro m n a  większość  ka to l ików ok ro pn ie  fjfżgrze- 
szyła" — i ci dziennikarze ,  k tó rzy dzisiaj tak  e n e r ­
gicznie p ra g n ą  ochronić  spo łeczeńs tw o  katol ickie 
od grzechu,  nie zdają  sobie widocznie s p r a w y  z 
tego,  w  j ak im  świet le takie  m as o w e  „zgrzeszenie"  
p rz ed s t aw i  przyw iąza nie  ludu pol sk iego do katol i ­
cyzmu.  Całe  szczęście,  że nikt  nie będz ie  bra ł  
o w ego  „zgrzeszenia"  poważnie ,  bo przecież  ludzie 
nie oś lepieni  cyfrą  24 potraf ią odróżnić  kato l icyzm 
i s to tny od dziennika rsk iego,  „katol icyzmu w y b o r ­
czego" .

Na jaki  ty lko p o m y s ł  agi tacyjny w p a d n ą  ci 
h e r e ty c y  z sek ty  „ka tol icyzmu w y b o rc zeg o " ,  to 
zawsze  przeholują ,  za galopu ją  się do ut ra ty  p izy-  
tomności .  Chcą być bardziej  katol iccy,  niż biskuD*. 
niz sam p ap ież  naw et .  Oni  orzekają ,  co jest,  a co 
nie j e s t  katol ickie i gdzie jest ,  a gdzie n i e m a  
grzechu.  Urz ądza ją  n a b o ż e ń s tw a  na in t enc ję  p o ­
m yś lnego  w yn iku  w ybo ró w ,  k tóry  to pomyś lny 
w yn ik  m a  oczywiście oznaczać  zw y c ięs tw o  listy 
nr.  24,—ta k  jakby wątpi li  w sprawiedl iw oś ć  w y r o ­
k ó w  Bożych,  i j ak k o lw iek  niby wierzą,  że B óg  ma 
Po l sk ę  w  szczególnej  opiece,  to j e d n a k  uw a ża ją  
za pot rzebne  podkreś lić ,  że pom yś lność  leży nie 
gdzieindzie j,  j ak  tylko w  zwycięs twie  l iczby 24, bo 
przecież  zw yc ięs tw a innych list n igdy nie uznają  
za w y n i k  pom yś lny.

W i e r z ą  niby,  że w szys tko  dzieje się za zrzą­
dzen ie m  Boga,  a j ednak  rząd  Mar sz ałka  P i ł s u d ­
skiego u w a ża ją  za n ieszczęście n a r o d o w e ,  za k l ę­
skę  i walczą  przeciw tem u  rządowi ,  nie cofając 
się p r z e d  żadnemi  śro dk ami ,  a nie pomyślą ,  że ra 
czej p o w i n m b y  rz ąd  t en  znos ić  w po korze ,  j a k o  

dopus t  Boży"?  lub może j a k o  k a rę  za n i e p r a w o ­
ś c i —i nie pienić się, nie walczyć,  a pok u tow ać .

Jakież  to wszys tko  niekatol ickie!
I jeżeli uznać  naw et ,  że katol icyzmowi na­

p r a w d ę  za graża  j ak ieś  n iebez p iecz eństwo ,  to n i e ­
bez p ie cze ń s tw e m  t e m  są nie jacyś  żydzi czy m a ­
soni, ale p rz e d ew s z y s tk i e m  dz ienn ika rs ka  h e r ez ja  
„katol icyzmu wyborczego" .

W y t y k a j ą  nam  adepci  tej herezj i ,  czyniąc z 
d rw inam i  i kp inam i  aluzję do j e d n e g o  z a r ty k u ­
łów  w  nr. 1 „Ref lektora" ,  że „chcemy p o m a ­
gać P a n u  Bogu ",  — ale nie zda ją  sobie  sp r a w y  
z tego,  że oni — m ó w im y  to poważnie,  be z  d r w m  
p o m a g a j ą  s a m e m u  diabłu .



Nr. 6 R E F L E K T O R 43

C. CHESTERTON 
0  MARSZAŁKU J. PIŁSUDSKIM.

D o p r a w d y ,  dumni  m o żem y  być, że ży jemy w 
czasach,  gdy  W o d ze m  Na rodu  j es t  Marszałek  J. 
P i łsudski ,  będą cy  w dziejach z jawiskiem,  jakie  
n ie ty lko na  prz es t rzeni  wieków,  ale n a w e t  na p r z e ­
s t rzeni  tys iąclec i  rzadko się objawia.

T a  d u m a  sk łan ia  nas  do skr zętnego g r o m a ­
dze nia  dok umentów,  k tóre  m ó w ią  n a m  P ra w d ę  o Nim.

Poniżej  p rz y ta cza m y  głos znakomitego  angie l ­
skiego pisarza  Ceci la Cbes te r to na  (art jrkuł  ogł.  w 
londy ńsk im dzienniku  „T im es"  z dn. 23 maja  1926 r. 
a więc  w kró tc e  po pam ię tnych w y p a d k ach  m aj o ­
wych).

J ak ż e  ten  głos dziwnie  daieko  od b ieg a  od t e ­
go wszystkiego ,  co p iszą  i m ó w ią  o M arsz a łku  
„swoi“ — ci z b loku nr. J8, k tó rzy  na wodz a u p a ­
t rzyli  sobie  p. T rą m p c zy ń sk ieg o ,  k tó re go  „ p o w aż ­
ną  opinję"  przy to czy l i śmy  w p o p rz ed n im  num erze  
„Ref lektora" .

O to  co pisał  C. Ches ter ton:
„Po raz  p ie rw szy  uj rza łem  Józefa P i ł s u d s k i e ­

go w r o k u  1919 w W a r s z a w i e .  Był  on dla mnie  
o d d a w n a  l e g e n d a r n y m  bohaterem! Lecz p rz yznam  
się, że gdy u j rz a łem  jeg o  zg a rb ioną  pos tać  w  s t a ­
r y m  mundurze ,  s to j ącą  na  uboczu,  sm u tn ą  i t a k  
bardzo w yró żn ia jącą  się z poś ró d  sw ych  of icerów 
w  piękny ch  błyszczących mundu rach,  to by ł em  nie­
co zawiedziony.

Pochylony,  z t w a r z ą  skupioną,  p o o r a n ą  głę- 
bok iemi  brózdami  miał  on w y g l ą d  za n iedbany.  
Nagle zwróci ł  się do obec nych i przemówił,  a w 
tej chwili  gen jusz  jeg o  za b ły sną ł  j a k  k l inga  s talo­
w a  w y j ę t a  z ciemnej  pochwy,  oczy j ego  zapal iły 
się ogniem w e w n ę t r z n y m .  Pi łsudski  pos iada  s p o ­
kojny,  lecz t ak  wybi tn ie  s tanowczy i n ieub łagany  
g ło s S  który  chociaż '  p o zb a w io n y  jes t  m o m e n tó w  
uczuciowych p r z y k u w a  t ak  uw agę ,  że po zos ta j e  na 
za wsze w pamięci.  Nigdy nie s ły sza łem głosu b a r ­
dziej  od po w ied n ieg o  dla wielkiego wodza,  g łosu 
rozkazującego ,  nie zn oszącego sprzeciwu .

Piłsudski  tak  j a k  Wel l ing ton j e s t  cz łowiekiem  
pro s tych n aw e t  su rowy ch  obyczajów.  Jego p r y w a t ­
ne mieszkanie  p rz y p o m in a  sw ą  p ro s to tą  celę k lasz­
torną.  L o ż e  jeg o j ak  łoże W e l l i n g to n a  j e s t  wąsk ie
1 twarde ,  n iezbe dne  m in im u m  s p rz ę tó w  s tanowi  
j eg o  um eb low an ie .  B ia łych  czystych ścian nie z d o ­
bi nic prócz  p o r t r e tu  Ko śc iuszk i  i m a łeg o  s r e b r n e ­
go krucyf iksu,  k tó ry  był  jeg o  n i eo d s t ęp n y m  to w a­
rz y s z em  w czasie jeg o w y g n an ia  na Sv b er j i  i w 
czas ie wt rącenia  go do tw ie rd z y  niemieckie j  w 
M agde burgu.

Pi łsudski j e s t  jednocz eś n ie  synt ezą  polskich 
zalet  i zap rzeczen ie m  w a d  .narodowych.  Ceni  on 
w ro d z o n ą  w y m o w n o ś ć  p o lak ó w  lecz sam  nie jes t  
cz łow iek iem „słowa".

A c z k o lw ie k  sztuki  p i ę k n e  nie są j eg o  dz ie ­
dziną,  lecz o ile mi w iad o m o  w sp ie ra ł  on n ie jed­
nokro tn ie  uzdolnionych  ar ty s t sw  malarzy,  by m o ­
gli oni prz yn ie ść  s ławę dla imienia polskiego.  Jes t  
j e d n a k  d e m o k r a t ą  z p rz ekonań .

I z p o m ięd zy  wielu h is torj i ,  zw iązanych  z j e ­

go imieniem najbar dzie j  p o p u l a r n ą  j e s t  ta,  która 
o p o w iad a  o j e g o  p roces ie  w  sąd z ie  r o s y j s k im  za 
bun t  pr zec iw ko  dynast ji .  Na zapy tani e  w  jaki s p o ­
sób on, po ch o d zący  ze- s t a ro ż y tn e go  i zamożnego  
rodu,  m ó g ł  być  p rzyw ódcą  par t j i  wa lczącej  o p r a ­
wa p ro s teg o ludu,  Piłsudski  dał  od pow iedź,  która 
t k w 1 w pamięc i  każ dego  pol sk ieg o pat r jo ty :

— A ż e b j7ście mogl i mię zrozumieć  um szę  
w a m  p rzyp om nieć ,  że w t e d y  g dy  rosyj scy  ks iążę ­
ta t ra towal i  końsk iem i  korrytami swoich b o j a r ó w — 
moi p rzo d k o w ie  byli już  w o ln y m '  obywate lami ,  
J akżeż  więc możecie się spodziewać,  że nie będę 
walczyć za wolność  Polski  i Polaków.

Pi łsudski  nie uzna je  różnic  k lasowych,  Polski 
a r y s to k r a t a  jes t  dla n iego ró w noznaczny  z polskim 
chłopem.

Nigdy nie z a p o m n ę  jego p rz yb yc ia  do pol- 
sk ego d o w ó d z tw a  w cyasie w y p r ą  w y  przeciw 
Ukraińcom.  Po. fo r so w nym  ciężkim p r z e m a r s z u  od 
dzia ły  w o jsk o w e  w yg łodzone ,  w  po d ar ty ch  b u tach  
przezj rwały  o d p o w ie d n ie  p rz y g n ę b ia j ąc y  nast ró j .  
P i ł su d sk ieg o  nie spo dz iew al i śm y się wcześnie j  niż 
n as tępnego  wieczoru ,  lecz swoim zw ycza jem zjawił  
się on niespodzianie,  p r z y b y w s zy  wcześnie j ,  o ca łe  
24 godzin .  T a k  j a k  zw y k le  ob ec noś ć  j eg o  w y w a r ­
ła n iezmiernie  silne wrażeń ię  na żołnierzy.  Jeg ć  
spoko jna  postać  o nieco oryginalnymi sposobie  chqr 
dze n ia  u k a z y w a ł a  się w  k a ż d y m  p u łk u  nie bacząc  
na zmęczenie .  D a rem n ie  szef sz tabu up ra sz a ł  go 
by  odpoczął  i posilił  się. N a s t ę p n e g o  d m a  w c zes ­
nym ra n k ie m  Pi łsudski  wrócił  do k w a te ry  i w ó w ­
czas udzielił  mi w ywia du ,  p rz ypomina ją c  sobie j ed ­
nocześnie,  że „on też  n iegdyś  był dziennikarzem".

P i łsudsk i  „zawsze pamięta"  i to s tanowi  jed­
ną  z ta jemnic  j eg o  siły.

9

G d y  na nowo  odwiedz i łe m P ol skę  w  roku 
1921 Piłsudski ,  Bożyszcze  na rodu,  o t rzymał  n a j - " > 
wyższe  h o n o ry  i zaszczyty pań s tw o w e ,  k tó re  j e d ­
n a k  ż a d n eg o  w p ł y w u  na nim nie wywarły .  P o z o ­
stał  on  nada l  tą  s am ą  s k r o m n ą  osobis tośc ią,  s to ­
jącą  na  uboczu  i z dala od życia t ow arzysk iego  •-

Podczas  spec ja lnego w y w i a d u  powiedzia ł  mi. 
iz wierzy w  Polskę  wolną,  n iepodległą  a za tem 
niezależną od wszelkich  sojuszów,  oraz  nie widzi 
po t r ze b y  zawieran ia  j ak i c h k o lw iek  u k ł a d ó w  z R o ­
sją i Niemcami.

Jes t  on u rz eczyw is tn ien iem  i wcie len iem ide .  - 
m ęczeńs tw a  pat r j o tycz neg o .  P rześ ladow any  przez  
dwie potęgi  p ań s tw o w e ,  k tó r e  k aż d y  Po la k  nau ­
czył  się n i e n a w id / i e ć  i d la tego  też  jest  on oopis-  
r a r y  i prz ez  chłopa,  i przez robotnika ,  i prz ez  żjje; 
mianina.  W y z u t y  j e s t  z j ak i ch k o lw iek  osobi s tych- . 
ambicyj .  nie p o żą d a  on ani mają tku,  ani  w tadzy 
F a n a t y k  w czyn ien iu  d o b r a  dla s w eg o  Kr^iu nie- „ 
pokonany ,  n iezdobyty ,  n ieskazi te lny.  I wszelkie  
wysi łk i  j ego  w ro g ó w  nie zdoła ły  w y k r y ć  najmniej ­
szych ry s ó w  egoizmu w  całokszta łc ie  iage  życia. 
E a r d z o  p ro s ty  i b a r d z o  u p r z e j m y  naraz  gd y  z a ­
chodzi  p o t r z e b a  zna jdu je  w  sobie s i ł ę ; mi lczenia  i 
moc czynu.

A  w chwilach,  gdy w narodzie  d o j r z e w a  d e ­
cyzja,  je s t  on wyra zi c i e l em  j e g o  wol i ‘\
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M uzyka  i poez ja  m a ją  z a sad r i cze  p ierwias tk i  
t w o r z y w a  wspó lne:  dźw ięk ( ton w  muzyce,  s łow o w 
po ez j i )—i ry tm.  Różnica polega jedynie na odmmn- 
n em  p o jm o w a n ia  dźw ięku  w m uzyce i poezji ;  po- 
za te m  bow iem  p o k r e w i e ń s t w o  ob u sztuk j es t  zup e łne  
co z r e sz t ą  po tw ie rdza  w yra źn ie  ich rozwó j  dziejowy.

Na p o cz ą tk u  był  śpiew,  czyli poezja  i m u z y ­
ka  za razem .  Św iad cz y  o t em  pieś ń  ludowa,  k tór a  
n igdy samodzie ln ie  jako poez ja ,  lub j ak o  m uzyka  
nie istniała.  S k o r o  zas p o k r e w i e ń s t w o  muzyk i  z 
po ez ją  może być b ra n e  w znaczeniu  d os łow nem ,  
m ożna  s łusznie  uważać ,  że wszys tk ie  zdobycze  
tych sz tuk  w zakres ie  możl iwości  rytmicznych 
i dźw ię k o w y ch  (z w y ją tk iem  ściśle ton alnych  i ści­
śle s łownych)  są wspó lną  własnością  za równo p o e ­
zji, j a k  i m u z y k i —i tę w sp ó ln o tę  m ożna  zauważ yć 
na  wszystk ich  e t ap a cn  ro z w o ju  obu sztuk.  R y t m  
np.  j e s t  p r z y ro d zo n ą  w łasnośc ią  s łowa.  M uzy ka 
w y s z ł a  w  t y m  ki erunk u poza  poezję .  Począ tk o w e  
m el odj e  pieśni  miały  ry tm  s łów tych pieśni.  P ó ź ­
niej ,  w  dal szym ro zw o ju  muzy ki  ins t rum enta lnej ,  
wszys tk ie  formy ry tmiczne poezj i  znalaz ły  zas to so ­
wan ie  w  muzyce,  T a k t y  m uzy cz ne 2/i  lub 4/* m a ją  
sw e  źródło w  poe tyckich  t roche jach,  j am bach  
i spon de jaeh,  — t ak ty  3A 2/s, 6/s; są kombinacjami  
auapes tów, '  dak ty ló w  i amfib rachów,  ry tm  6/s m o ż ­
na p o ró w n a ć  z h e k s a m e t r e m ,  ry tm  12/s z a leksan-  
d ry na m i .  Rym y poetyckie  m a ją  p o k r e w i e ń s t w o  
z a k o r d am i  luo kadenc jam i  ok re sów .  R ów nież  
ws zys tk ie  formy  poetyckie były  u ż y w a n e  w m u ­
zyce,  a muzyczne w  poezji  ( ronda,  elegje,  n o k tu r­
ny,  preluclja, scherza  i t. d.). W s p ó l n o t a  na  całej 
linji.

Rozw ój  sz tuk  piękn ych p o s t ę p o w a ł  za w sz e  
w  k ie runku  rozszerzenia  form i ś ro d k ó w  a r ty s tycz ­
nego  w yp o w ie d zen ia  się twórcy.  I jeżel i  dzisiaj  
poeci  z a jm u ją  się więcej  niż k i ed yk ol wiek  „ m u z y ­
ką  s łow a" ,  to nie jest  to bynajm niej  ani n a ś l a d o w ­
nic t wem  muzyki  tonalnej ,  ani za pożyczaniem s ię— 
jes t zu p e łn ie  u p ra w n io n e m  i na t u ra lnem  w y k o r z y ­
s tan iem  tych możliwości,  k tóre  t k w ią  w  sam ej  n a ­
tu rze  d ź w ię k u  po etyck ie go,  w  na tu rze  s łowa i r y t ­
mu, a ich d źw ię k  j ak  i ry tm  są w s p ó ln ą  bez ż a d ­
nych ogran iczeń własnością  i poezji  i muzyki .

Uśw iadom ien ie  tej  w spó lno ty  p row a dz i  do 
rozwoju fo rm  d źw ię k o w y c h  poezjr,  k tóra  — jak d o ­
tąd— ro zw i ja ła  się prawdę w y łączn ie  w  k ie ru n k u  
d o sk o n a len ia  foi m „rodza jowy ch" .

J e d n ą  z możl iwości  t ego  ro zw o ju  form mogło ­
by być za s to s o w an ie  w  poezj i  ś ro d k ó w  polifonji 
muzycznej :  poez ja  pol i foniczna czyli wdelogłosowa, 
-albo—j a k  n iek tó rzy  ten  rodzaj  n a z y w a j ą —synchro* 
nistyczna.

O  poezj i  pol i fonicznej  p is a ł em  już  p rz ed  kil­
k u  laty w  „G o sp o d z ie  p oe tów " ,  ukazu jąc  nowe 
możl iwości  przen ies ien ia  form muzyczny ch  na gru nt  
poezji.  P o m y s ł  nie j e s t  z i e s z t ą  now y.  Siady  poli- 
ł onji poetyckie]  s p o t y k a m y  już u  Mick iewicza  (w 
Im prow izac j i— głos  z p raw e j  i g łos  z lewej s t ro ny  
jednocześnie) ,  współcześnie u  R o s tw o ro w s k ieg o

i in. S ą  to j e d n ak  tylko ślady.  U t w o r ó w  „ p r o g r a ­
m o w o "  pol ifonicznych dot ąd  nie m a m y , — zapew ne 
z p o w o d u  małej  zna jomości  form muzyczny ch  
w ś ró d  poetów.

u ó ż  to j e s t  p oez ja  po l i foniczna?v
Pol ifonja w  poezj i  — podobnie  j a k  w  muzyce 

polega na  w p ro w ad ze n iu  do u t w o r u  poe tyckiego 
jed nocz eś n ie  ki lku głosów sh a rm o n iz o w a n y ch  ze ­
w n ę t r z n i e — dź w ię k o w o  — i w e w nę tzn ie  — id eo w o ,  
p isze  się j akby  kilka u tw o ró w  j ed n o g ło so w y ch ,  
równoległych ,  Które czyta  się czy w y p o w i a d a  j e d ­
nocześnie.

'U t w ó r  d w u g ł o s o w y  pisze się w  dwóch szpal­
tach,  t rz y g ło s o w y  — w  t r ze ch  i t. d. Czytanie  t a ­
kich u tw o ró w  nie sp rawia  t r u d n o ś c i — w y m a g a  j e ­
dynie pr zyzw ycza jen ia  oka,  leży b o w iem  całkowi­
cie w  granicach zdolności  w z r o k o w e j  cz łowieka  
(oko m u zy k a  z ł a tw o śc ią  czyta  ki lka a n a w e t  k i l ­
kanaści e  pięciolinii  par ty tury ) .  D la  recytacj i  u t w o ­
ru poli fonicznego p o t r z e b a  oczywiście ki lka osób, 
podobnie  jak  do w y k o n a n ia  m u zycznego  du e tu  lub 
terce tu .  S łu chan ie  takich u tw o r ó w  może  nas t ręczać  
p ew n e  t rudności  tylko w pocz ątkach  z p o w o d u  nie- 
wy szk o len ia  ucha, bo  j e d n a k  ucho jes t  p r z y s to s o ­
wane  do chwytania  kilku a n a w e t  k i lkunastu  
dźw iękó w jednocześn ie  (m uzyk a o rk ie s t ro w a,  śp iew 
chórowy) .  Próby w  t y m  kierun ku  były  iuż p r z e ­
p r o w a d z o n e  i w y p a d ły  zupełnie zadowalająco.

Pol ifonja poetycka ,  u p ra w iana  św iadom ie  i ce­
lowo,  m o g łab y  odsłonić p rz ed  sz tuką  p o e ty ck ą  no ­
we dziedziny i odkryć  now e  war tości  s łowa nowe 
środki  wyp ow iadan ia  się. Muzyczne warjacje,  imi t a­
cje, f iguracje,  kanony ,  fugi równie  do brz e  rnogą być 
s to sow an e w  poezji ,  jak  są s to sow an e w  muzyce.  
Z w r o t  poezj i  ku  polifonji s tw o r z y łb y  z konieczności  
p o e ty ck ą  h a r m o n j ę  i k o n t ra pun t ,  a także  mus ia łby 
wy^wołać zajęcie się p ro b lem a m i  „ ins t rum entacyj-  
nemi"  — b a r w a m i  ze społów.  Cały  sze reg  no w ych  
możl iwości  kryje w  sobie pobfon ja  poetycka.

J a k o  p r z y k ła d  poezji  pol ifonicznej poda ję  
u t w ó r  p t. „Światowid" ,  n ap i sany  na  cz tery  gło^y, 
a więc  odp o w iad a ją c y  k w a r t e to w i  muzycz nemu.  
U t w ó r  ten s tano wi  j e d n ą  z p ierw szy ch  prób za s to ­
sow an ia  pofifonji w  poezj i  — jes t  e k s p e ry m e n te m .

P rzypisek . W  czytaniu należy p rz eb iegać  okiem 
edno cześn ie  wszys tk ie  cz tery  wier sze  poziome.  

Do  recytacj i  p o t rz ebne  są  osoby,  k tó re  też j e d n o ­
cześnie  - b ę d ą  m ówiły  wiersze  p o z io m o w e  z za ­
ch o w an iem  od pow iedn ich  pauz.

W a a a w  Jurczyk.

Ob; lśnienie niektórych -wyrazów. użvtycn  u utwoi ze  
„Światowid 111

zgliszcze — miejsce ofiar,  pa lenia ciał
horodyszcze  — gród,  capito l ium osady  sło*-

wiańskiej ,
r o k  — las; gaj  poświęcony.
zagon — granica o sad y  s łowiańskiej .
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W A C Ł A W  J U R C Z Y K

Ś W I A T O W I D
C zw órgłos czw orga tw a rz y  św iato w id ów ych .

1 .
Na w szy s t k i e  
św ia t a  s t rony 
wc i ąż  pa t r zę  — w dal  — 
Ja  — Bóg — o w i a t o w  1 
S t r aż  dz i edz in  L ech a  
n i e us t a j ąca  —

Na wszy s tk i e  
św ia t a  s t rony 
wc i ąż  p a t r z ę  — w  dal  -  
J a  — Bóg — ś w i a t o w i d  
S t r a ż  dz i edz in  L ec h a  
n i eus t a j ąca  —

3.
Na wszys tk i e  
św ia t a  s t rony 
w c i ąż  p a t r z ę  — w  dal  — 
Ja  — Bóg — Świa towid  
St r aż  dz iedz in  L e c h a  
n ieus t a j ąca  —

4.
Na wszystk i e  
ś w ia t a  s t rony  
w c i ąż  pa t r zę  — w  dal  — 
Ja  — Bóg — ś w i a t o w i d  
S t r aż  dz iedz in  L ec h a  
n ieus t a j ąca  —

S p o g l ą d a m  n a  w s c h ó d  
t p ro m ie n i a m i  p o ra nn eg o  s łońca 
a po to kam i  św ie t l n y ch  sm ug  
r zuc am na  z i emię  
mego  na rodu  
b łogo s ł aw ień s t wo .

Ja —
cz w o rg a  t w a r z y  

Ś w i a t o w i d  —
Bóg

Codzi eń  o św ic i e  
na  n o w e  życie 
b u d z i  cię l udu 
mój  z łoty róg.

Ja —
c z w o rg a  tw a rz y  

S łowiańsk i
Bóg

Codzi eń  o św ic i e  
ogn is t e  w ic i e  
r z u ca m  w k r ą g  — 
w z y w a m  
n a  znój  
n a  t r u d  
Lech i ek i  ród,  
n a  boj,  
n a  s rogi  — 
pó jd z i e sz  m ó ’ l udu  
pó j dz i e sz  n a  w rug i  — 
na Cze rnobóg i .

W y t r w a s z  —

zw yc iężysz

S łucha j  
gdy  z a b rz m i  
mó j  z lo ty róg

S p o g lą d a m
w  s t ron ę  zachodu  

i l u n  w i ec z o r ny ch  s z ka r ł a t e m  
za szc ze p i am  w  duszy 
m e m u  na ro do w i  
— n i e śmie r t e l ność ,

c z y n ó w  s ł onecznych  
św ię t e  s z a l eń s t w o  — 
da j ę  m u  dz i e lność ,  
k tó r a  r o zp r ósz y  
za s t ępy  c h m u r  
i l ud  mó j  w zn i e s i e  
na  s zczy ty  gó r

J a k  s ł ońca  cudu — 
T a k o  i c ieb i e  
n ie  zgnęb i  noc —

D a łe m  ci, ludu,  
s ł o ne cz ną  mo c  — 
w y t r w a n i e  — 
do w ie lk i c h  g ó r n y ch  
s p r a w  p ow o ł an i e  — 
do  wa lk i  z Czei nob og i em 
o d w i e c z n y m  m o i m  
i t w o i m  wro g i em .

Gdy  s ł ońce  zajdz ie  
a b y  n ie  zmy l i ć  
gw i e z d n y c h  d róg  
cz u w a j  — 
bądź  go tó w  — 
j a ko  nap i ę ty  
do s t rza łu  łuk,

IŚ w ia t ow .d

P a t i z ę  ku  po łud n i owi  
i s ł ońca  b l a sk ów  św ie t l ne  t o m e  
sk u p i a m  — g ro m a d z ę  
nad  Lech j i  św ia t e m  
n a  w ie lk i  czas  — 
n a  cud  — po łudn i e  
m eg o  na ro du .

Ja -

Sło neczny
Bóg.

Sy t  s ł a w n yc h  p lo no w  
po  w iek ach  t r udu  
spoczni e sz ,  mój  ludu 
n a  ż r za ly m l ani e  — 
Słońce  oga rn i e  
t w y c h  j e z i o r  p l an i e  
tw '  św ię t e  Z g l i s z c z a  — 
t w e  ho ro d y s zc za  — 
t i w a ć  be dz i e sz  w  b lasku 
mo je g o  sł ońca  
w ieczn i e  — bez  końca

idź —
i zw yc i ęża j  

n i ech  ci się da rzy,

Ku n i e ba  

spog lądam,

two ich

cz w o rg a  tw a rz y

Bóg.

pó łno cne j  s t ron ie  

s t rz egąc

zagonów
c z w o rg a  tw a rz y

Be zp i e c zn a  twa s t rz echa  
p r a w n u k u  L e ch a  
g dy  c z u w a m  Ja  —

Ja -
W s z e e h ś  w ia to  w id  

o c zw org u  tw a rz y  
Lechi ck i  Bóg.

Ż a d e n  wó j  w r a ż y  
n i e  u jdz i e  m e m u  
c z u w a ją c e m u  
w .eczyśc i e  oku  
ani  się w a ży  
p o h ań b i ć  dęby  
iwię t ego ro ku  —'

t.‘ D

ani się w a ż y  
p r ze j ś ć  p o z a  p ró g  
m o j eg o  c h ra m u
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J a  cię p o w io d ę  
Ja c z w or ga  tw a rz y  
Ś w i a t o w i d  — Bóg.

Ś w i a t o w i d  — Bóg.

Dos to j na  p rzyszłość ,  
n iech  ci się m a r z y

Jam j es t  p r z y  Tob ie

Ja  — c zw o rg a  twa rzy  
Ś w i a t o w i d  —

Bóg

T w e g o  p o ch od u  
j a s ny ch  d róg

j a  b ę d ę  s t r zegł
J a  — c z w o r g a  t w a r z y
Ś w ia to w id  —

Bóg

Ja — cz w org a  tw a rz y  
ś w i a t o w i d  — Bóg 
Sto j ę  na  straży.

Symfonja-reflektor.
(z p o w o d u  w y k o n a n i a  w  F i l ha r m on j i  w a r s z a w s k i e j  sym-  

fonji  „ Ś w i ę t y  B o ż e "  J. Maklaki ewicza ) .

D nia  10 lu tego  r. b. ("data h i s to ryczna w  dzie­
jach  m u zy k i  po lskie j )  na koncerc ie  symfoniczny m 
w  F i lha rm on j i  w a r s z a w s k ;ei zostało w y k o n a n e  po 
raz  p ierwszy  n o w e  dzieło m ło d e g o  k o m p o zy to ra  
po l sk iego  J a n a  M ak lak iewicza— s y m io n ja  „ Ś w ię ty  
B o ż e “ na w ie lką  orkies t rę ,  solo b a r y to n o w e ,  chór  
i o rgany.

Symfon ja ,  k tór a  niby ja sna  s m u g a  p ro m ien i  
ref l ektora  ukazała  nam wielkie w y d a rzen ie  w dzie­
dzinie polskiej  twórczości  muzycznej .  Dzie ło  p ło ­
mienne,  po tężne  i— rewelacyjne  p rz ed ew s z y s tk i e m  
w  t e m  znaczeniu ,  że o ile m u zy k a  now o c z esn a  iest  
naogó ł  tylko p o szu k iw a n ie m  now ych  dróg,  to sym ­
fonja „ Ś w ię ty  Boże"  jest tych  d r ó g  odnalezieniem.  
Dz ie ło  w zbogaca ją ce  nie tylko nasz polski  do ro b e k  
muzyczny,  ale- i  d o ro b e k  muzyki  światowej ,  a p rz y - 
t e m  dzieło n a w s k r o ś  polskie.  G d y b y  nie os trożność,  
z j a k ą  należy uży w ać  okreś lenia  „ge malny" ,  tem- 
bardzie j  gdy się pisze p o d  p i e r w s z e m  w ra żeni em,  
nie wahał bym  się nazwać now ej  sym fo nj i— dziełem 
genja lnem

Dość powiedz ieć ,  że w a r s z a w s k a  k r y ty k a  m u ­
zyczna,  k tóra  wszystkie  dzieła k o m p o z y t o r ó w  ż y ­
jących,,  a zwłaszcza  młodych,  stale „objeżdża"  (z 
zasady) ,  —• ty m  ra zem  zdobyła  się aż... na  p r o t e k ­
c jonalne  p o k le p an ie  au to ra  po ramieniu:  nieźle,  
nieźle!

Nie jes t  za dan iem  „Ref lek to ra"  p isanie  s p r a ­
w ozdań  z k o n ce r tó w  ani w d a w a n i e  <ię w  analizę 
dzieł  muzycznych;  należy to do o b o w ią z k ó w  p ra s y  
codziennej  i p ism spec ja lnych.  Co o n ow e j  s y m ­
fonji  p o w ied z ą  pisma specja ln ie  m uzyce  p o św ięco ­
ne  teg o je szc ze  nie wiem y,  ale pra sa  codzienna 
(to już  wiemy)  za chow a ła  się kom promi tu jąco .

G d y  n a  boisku s p o r t o w e m  j a k a ś  dzi ewoja  
ciśnie ko p y śc i ą  o c e n ty m e t r  dalej ,  n z wsk azu je  
sk rupu la tn ie  obl iczony r e k o r d  polski  albo ś w ia to ­
w y  — w n e t  w s zy s tk ie  dzienniki czynią  gwałt :  a r ­
ty k u ły ,  sp ra w ozdan ia ,  pod o b izn y  boh at er ki  w róż­
nych uozach,  — na cały świat  idą  te legramy,  radjo  
ro zno s i  wieści  o wie lk iem  zw ycięs tw ie ,— wiele h a ­
ł a su  o nic właściwie ,  bo  o t en  głupi  cen tymetr .

A le  gdy polski  k o m p o z y t o r  d o k o n a  czynu, 
k tó ry  n a p r a w d ę  m a  w a g ę  dla naszej  k u l tu ry  n a r o ­
do w e j  — pra sa  p o l ska  milczy,  lub co n a jw y że j  zdo­
będz ie  się na w zm ian k ę  krótszą ,  niż sp ra w o zd an ia  
o w y p a d k u  s a m o c h o d o w y m  czy o sp rz e d aż y  ta}- 
#zywvch brylantów.

O  tw ó r c y  nowej  symfonj i i o jeg o dziele nic 
się z gazet  nie dowiedz ie l i śmy,  za ledwie  w  dw óch 
dziennikach zna leź l i śmy krótkie  z d a w k o w e  wzmian­
ki, k tó re  dad z ą  się s treścić w  kilku s łowach:  tak. ,  
jednak. . .  owszem. . .  ale... zapewn e. . .

Ach ci krytycy! Mają  specja lne  zdolności  do 
pisania „niczego o czemś".  J e d e n  z k r y t y k ó w  (w 
K u r  Porannym ) zauw aż ył  w  symfonj i tylko.. .  „proce:  
dekrys ta l izacj i  ewolucj i  od  form s tałych do m ę t ó w  
atonalności. . .  symfonja  J. Maki.  j e s t  wykładn ik iem  
koncepcj i  już  w swej skra jnośc i  przes ilonej .  Jes t  
ona  j e d n a k  dok umentem. . . "  itd. — D ru g i  krytyli 
(z Kur.  W a r s z ) .  k i l k ak ro tn i e—ja k b y  w y ty k a  au to ­
rowi  je go  „młodziu tkość"  i p rz yzn aj e  łaskawie ,  że 
, ,są w  t em  p o ry w y  młodzieńczej  górnej  ambicji . . .  
są p ew n e  i sk ry  p o m y s łó w  indywidualnych. . .  ale., 
j e s t  je szcze  ba rd zo  młody.. .  Byle tylko szedł  dal t j  
tą  s am ą  drogą.. .  pracował . . .“ itd.— to b ę d ą  z  mego  
,,ludzie".

W  innych pismach nie znaleź liśmy żadnych 
n aw e t  d ro bnych ,  w z m ia n e k  (a może  były  t ak  k on­
spi racyjnie  umieszczone,  że t ru d n o  je  było z a u w a ­
żyć).  J ed e n  tylko , ,K u r j e r  P o r a n n y 11 dał  obok 
w spomniane j  w z m i a n k i ,,fachow ego k r y t y k a ” pięknie 
n ap i s an e  w ra żen ia  Karo la  S z y m a n o w s k i e g o — k o m ­
p o zy to ra  o kom pozy to rz e .

Oczywiście,  o podobizn ie  au to ra  nowe j  syin- 
fonji  a lbo o k ró tk i e m  bodaj  życ iorys ie  nie p r z y ­
śniło się n a w e t  ż a dnem u o rg a n o w i  p ra sy  s tołecznej

G d y b y  p. Mak lak ie wicz  położył  ko goś  na  obie 
łopatki  albo wyb i ł  kom uś  z ę b y  w  b o k se r sk ie j  p o ­
t y c z c e —a! w ted y  to co innego. . .  Ale  cóż? Napisał  
tylko.. .  symfonję .

P o z a t e m  gaze ty  nie m a ją  widocznie  miejsc i  
dla t akich  s p r a w .  Muszą  przec ież  na  całych s z p a l ­
tach o pow iadać  całej Polsce,  jakie  g łups tw o  palnął  
j e d e n  a lb o  d rug i  redaktor ,  k to  sk łamał ,  kto kogc 
oczernił,  k to  j es t  oszus tem  itd.

S ym fon ia  i k o m p o z y t o r — to nie t em a t
W. J.

DLA PAMIĘCI.
Notatka W sprawie uposażenia urzędników państwowych,

U rz ę d m c y  w i e a z ą  dos kon ale ,  że R z ą d  nie p o ­
s iada p e łnom ocn ic tw  do u re g u lo w an ia  sp r a w y  u p o ­
sażeniowej ,  w y m ag a ją ce j  now ych  źróde ł  d o ch o ­
d ó w — i źe s p r a w a  ta za wsze za leżała  i za leżeć  b ę ­
dzie od Se jm u .  P o p r a w a  b y tu  u r z ę d n i k ó w  zaieża* 
ła j ed y n ie  od p o p rz ed n ieg o  S ejmó,  k t ó ry  wszakże  
nic w t y m  k i e ru n k u  nie chciał  zrobić (na złość 
rządowi )  — obecnie  głos będzie  miał  n o w y  Sejm,
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P. w icepremje r  Bar t e l  w mowie  w yg łoszone j  
parę  dni t e m u  w K ra k o w ie ,  powiedzia ł  na  ten  t e ­
m a t  co n a s t ę p u j e ’

„S to imy  p o d  zarzu tem,  że n iedoceniam y s y ­
tuacj i  u rz ęd n ik ó w  w państwie ,  że p rzy rz e cze ń  pod 
ty m  w zg lę d em  nie do t rz ym ujem y .

S tw ie rd za ł em  wielokrotnie,  że nie w y o b r a ż a ­
łem sobie,  nie będąc  u rz ędn ik iem  p ań s tw o w y m ,  iż 
Polska  pos iada  t ak  dob rych  ur zęd n ików  i tak  b e z ­
in te re sownie  pracujących dla pańs twa .

Upos aż en ie  ich od czasu po w s tan i a  p ań s tw a  
by ło  n iedos ta teczne i dzisiaj j e s t  n i edosta teczne.

Rząd już  ki lka razy  przychodzi ł  u rz ęd n ik o m  
z d o ra źną  pomocą .

P o m o c  ta j e s t  n iewys tarcza jąca ,  ale m u szę  
jednocześn ie  z całą si łą oświadczyć,  że n i em a  ś r o d ­
ka, zapomocą  którego z m u s z o n o b y  ten  R z ą d  do 
zachwiania  ró w n o w ag i  b u d że to w e j .  Zachwian ie  
jeszcze  ra z  równo w ag i  bu d że to w e j  byłoby t ak  wiel- 
k iem nieszczęściem,  że ośmiel i łbym się to nazwać 
zachwian iem  niezależnego by tu  p ań s tw a  polskiego.

Dopóki  nie b ę d ą  o d k ry t e  now e  źródła docho­
dów,  k tórych m y  sami  z b r a k u  pe łnom ocn ic t w  
s tw arzać  nie m o żem y ,  s ta ł a  p o p r a w a  by tu  u rz ęd ­
ników jest. n iemożl iwa.

Dlat eg o  ośw iadczy łem de legacjom  u rz ęd n i ­
czym,  że j e d n y m  z p ierw szy ch  naszych p ro jek tó w  
w n o w y m  S e jm ie  j e s t  k w e s t j a  w s k az an ia  j e m u  n o ­
wy ch  źródeł  dochodów,  k tóre  w p ie rw szym  rzędzie  
zużyte będą na  uregulowan ie  u p o saż eń  urzędniczych".

A  więc  s p r a w ę  u p o saż eń  u rzęd n ik ó w  m a  u r e ­
gulować nowy Sejm.  W i e m y  zresztą,  że sp ra w a  
ta n ap r a w d ę  i ca łkowicie leży w  mocy Sejm u.

P is zem y  tę n o t a t k ę — dla  pamięci .

W i e m y  b ow iem  dobrze,  że n igdy  pa r t j e  nie 
/-aj inowały się losem u rz ę d n ik ó w  t ak  gorliwie,  j ak  
o b e c n i e —i nigdy p r a s a  pa r ty jna  t ak  nie ubolewa ła  
n ad  dolą p ra cow ników  państwo wy ch,  j ak  teraz  p r z e d  
w y b o ra m i  (zwłaszcza  dzienniki  ka t ol icko-narodowe 
i socja l i s tyczny „Robotnik") .

W a r t o  te rz eczy za no tow ać  i zapamiętać ,  
a b y — gdy zb ierze  się no w y  S e j m  — prz e k o n ać  się, 
o ile ta gor l iwość  pa r ty jna  i te ub o lew a n ia  dz ien­
n ik a r sk i e  b y ły  szczere.

P. w ic e p r e m je r  Bar te l  w yr azi ł  się ż,e „ k w e ­
s tja u rz ęd nicza  iest prz ez  d e m a g o g ó w  używ ana 
w sposób małpio-złośl iwy,  j ako  taran  przeciwko  
rządow i" .

Nowi  posłowie  b ędą  mieli  n i edługo  możność  
p rz ek o n ać  nas, że ta „małpio-z łoś liwa"  d em a g o g ja  
ni m a  nic w spólnego  z uczc iw em  spe łn ian iem  
ob o w iąz k ó w  poselskich .

Czy nas  pr zek onaj ą?

Wędrówka po szpaltach prasy.
„Myśl Na ro dow a"  (nr. 4 z dn. 1 lu tego) p i ­

sze o „Ref lektorze":

„ W  n o w y m  tygodn iku  „Ref lektor"  ( j akaś  efe­
m e ry d a  sanacyjna)  p ro g r am  p i sm a  p o d a n y  jes t  w 
a r tyku le  p. t. „ C hcem y pom óc  Marszałkow i" ,  a t e g  
a r tyku ł  s t reszcza  się w zdan iu  końcowem: „Ktc
umie  pat rzeć  n iezaś lepionem okiem,  t en  wie że 
m a r s z a ł e k  Józe f  Pi łsudski  j e s t  C z łow iek iem  D a ­
nym  od Boga.  I kto pom aga M ar sz ał kowi  — ten — 
w i e r z y m —p o m a g a  zm ęczonem u Bogu".  Pizetar łszy 
n ieza ś lep ione  oko,  czyte lnik pyta:  czy g d y b y  nie 
to zrównan ie ,  s ana to rzy  pisal iby B oga  prz ez  dużą  
l i te r ę?”

N iem ąd r e  to py tan ie  s tawiaj ą  ci, k tó rzy  b a r ­
dzo uroczyście  pisali przez  dużą  l i terę — o k im ?— 
o zb r o d n ia rzu  Niew iadom sk im .  „ON! O n  j es t  T en ,  
w o b e c  k tó rego my wszyscy,  u a e r z a j ą c  się w  p i e r ­
si powiedzieć  winniśmy,  że j e s t e ś m y  karły. . ." (A 
Neuwert -Nowaczjmski) .

Co tu  zresz tą  w y m a g a ć  od ludzi, którz j  sam: 
„przyznają ,  że są kar łami  w o b e c  „N ie go” — m o r ­
dę rcy ?

W iec e  u rząd zan e  przez  Blok  ka to l i cko-na ro ­
d o w y  w sali T o w .  H y g ien iczn eg o  kończą  się s ta le  
aw a n tu r a m i  i bi jatyką.  G a z e ty  rozpisują  się o tem 
szeroko, ale p r a w d y  dowiedz ieć  się n iepodobna .  
J e d e n  dz ienn ik  opisze zajście,  drugi  twierdzi ,  że 
to w szys tko  kłamstwo,  nazajut rz  p ierw szy  dz ien ­
nik zn o w u  poda je  szczerą  „p raw dę" ,  K om isa r j a t  
Rzą d u  konf iskuje  tę „ p r a w d ę "  i przes yła  u r z ę d o ­
w e  sp ro s tow an ie  itd. J ed n a  ty lko p r a w d a  j es t  n ie­
wą tp l iw a— że w ow y h wiecach i b i j a tykach  b io rą  
czynny udział  uczniowie  i s tudenc i— i to jes t  z ca ­
łych tych hec  p r z e d w y b o rc zy ch  najsmutn ie jsze  — 
D o b r z e b y  było  aby ktoś  p rzy p o m n ia ł  młodzieży,  że 
p ow inna  się uczyć,  a nie w daw ać  się w  b r u d n ą  
ro bo tę  pol ityczną.  S tudenci  n iech myś lą  o tem,  
ab y  się do eg z am in u  po rządn ie  przygotować,  że by  
się nie „ścinali" p rz y  każdem  pytaniu ,  — m e  zaś, 
ż e b y  w p ł y w  wyw ie ra ć  na w yn ik  w yboró w .  A  prze- 
dew sz y s tk ie m  niech się uczą,  — są s t u d e n t a n r  — 
niech s tudjują.

„Rzeczpospol i ta"  pisze, że „Ludzie p rz y ch o ­
dzą  na wiec nie na to, aby być św iadkam i  bójki  i 
nar ażać  się na  o be rw an ie  po głowie  w  ogólnem 
zamieszaniu .  Nie p rz echodzą  rów nież  po to, aby 
usłyszeć,-/ordynarne w y z w isk a  i obelgi,  rzucane na 
p rz ec iw n ik ó w " .

Bardz o  to p ięknie napisane ,  ale w p ra k tyce  
ludzi '1 j e d n a k  „po to" p rz ychodzą  na wiece  i „po 
to" muszą  czytać  gazety.
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W  p o znańsk im  d z ien n ik u  „Pias t  W i e l k o p o l ­
ski" czytamy:

„Pias t  n igdy k ł a m s tw  me siał, nie burzył,  nie 
judził ,  nie d e n u n c jo w a ł  i dusz  ludzkich nie d e p r a ­
wował".

Może to b y ł o b y  i p rawdą ,  g d y b y  opuścić te 
t rz y l i t e ro w e  s łówka „ni p rz ed  wszystkiemi  'cza­
sownikami .

A. m o ż e  to zece r  się omylił?

Z okazji  s tulec ia  u rodz in  zn akomitego  pisa­
k a  f rancuskiego Jul jusza  Verne'a pomieści ł  „Kur.  
Po ra nny"  (z dnia  8 lu tego r. b.) a r tykuł  d-ra  M. 
S tę p o w sk ieg o ,  k tó ry  dowodzi,  że Verne  n ap r aw d ę  
naz ywał  się Olszewicz  i urodzi ł  się w Polsce,  w  
Płóęku,  a nie w e  Francji,  „w Nan tes  nad  L o a r ą  
j a k  podaje  E ncyk loped ja  L a r o u s s e ’a “ , co m a być 
gołos łowne,  gdyż  „ spr aw dze n ie  miejsca  urodzin pi ­
sarza  w  księgach m e t ry czn y ch  w  Nantes  nie je s t  
możl iwe z tego p o w o d u ,  że ks ięgi  te w  swoim 
czasie padły  pas twą po ża ru  ra tusza  w  Nantes".

W  kilka dni po ukazaniu  się a r ty ku łu  d-ra 
M. 3 t ę p o w s k i e g o  „ K u r j e r  W a r s z a w s k i ” (z dnia 
11 lu tego r. b.) pisze:

„Śmiesznie  bez cze lna  i dawno  już  t e m u  za ­
przeczon a plotka,  j ak o b y  s łynny pisarz  f rancuski  
Jul jusz Verne. . .  nazyw ał  się — właściwie Olszewi-  
czem, odżyła. . .  z p o w o d u  obchod u setnej  rocznicy 
urodzin. . .  Oczywiści e  w skrz esze n ie  tej plotki  wy-  
worało oburzenie  w ś ró d  f rancuzów,  tem bardzie j ,  że 
pochodzenie  V e r n e ’a n i& s ta n o w i  żadnej  ta jemnicy 
i że i stnieją liczne dokumen ty ,  s twierdzające ,  iż 
ie st Lodowitym francuzem.  Nie b ędz ie m y  tu  p r z y ­
taczali,  z p o w o d u  b ra k u  miejsca  ca łego teks tu  m e ­
t ryki  urodz in  J. Y e r n e ’a, s twie rdzające j  że p r z y ­
szedł  na świat  w  Nan tes  dnia 8 lu tego 1829 r., za­
znaczam y  ty lko,  że rodzicami  p jsarza  byli: P io t r  
Verne,  ad w o k a t  i m a łżo n k a  j e g o  Zof ja  H e n r j e t t a  
z d o m u  Al lote,  oraz,  że syn ich ochrzczony był  w  
kościele św. Krz yża" .

A więc  „K urj e r  W a r s z . "  m óg łby  przy toczyć  
naw et  m e t ry k ę , ,  j akko lw iek  w e d ł u g  „Kur.  P o i . "  
wszystkie  księgi m et ry czn e w  N ante s  spal iły się.

Gdz ie  p ra w d a?
P r a w d ą  jest,  że im więcej  gaz et  się czyta,  

tem mniej  się wie.

O g ó ln ą  u w agę  zw rac a j ą  zamieszczane  we  
wszystkich p rawie  dzi ennikach wielkie ogłoszenia 
oznajmiające ,  że każdy może otrz mać  bez p ła tn ie  
w ie lo to m o w e  wyd an ia  zb io rowe dzieł  Dickensa,  
Dumasa,  T o ł s t o j a  i in/j Ogłoszenia  pochod zą od j a ­

kiegoś p rz ed s ięb io rs tw a,  mianującego się „ W y d a w ­
nic twem G u ten b e rg a" .

O w a  „bezpła tna"  ofiarność n ieznanego  krze 
wiciela l i te ra tury  musi  się każdemu w y d a ć  m ocno  
p o d e j rz an ą  i j es t  oczywiście jakimś  n o w y m  s p o so ­
b e m  spekulacj i  handlarskie j .

J e d e n  z naszych czyte ln ików (p. Z. B. z Ostow- 
ca Y ileńskiego) pisze,  że na. żądanie  owej  f irmy 
wpłaci ł  n aw e t  p e w n ą  sumę i do tąd  —■ po pięciu 
mies iącach — ani ks iążek,  ani żadnej  wiadomości  
nie o t rzymał .

P r ó b k a  p racy  publ icys tycznej .  — Jed e n  z r e ­
d a k t o r ó w  p o w a żn eg o  dziennika  s to łecznego pisze
0 innym  r e d a k t o rz e  też p o w a ż n e g o  dziennika s to ­
łecznego:

„.. przy  swoim „bolszewickim” stylu j e s t  bez 
konkurencj i .  Z am ias t  po lemizow ać „rozpuszcza 
pysk"  i jes t  t ak  rozwiązty  w obelgach,  że al fonsy
1 pros ty tutk i  dla u ż y tk u  swoich dyskus j  „publ icz­
nych"  m ogłyb y śmiało  uzna ć  go swoim „honoro­
w y m  p ro f e s o r e m "  w  dziedzinie cuchnącego s łow ­
nictwa" .

Blok  Katol.  Naród ,  i Chrz.  Dem.  w y s t a w i a j ą  
w W a r s z a w i e  w sp ó ln ą  listę. Mimo to nie naj lepsze  
m u s zą  być w tej spó łce  stosunki ,  skoro  jedna s t ro ­
na za rzuc a  drugiej  aż... n ieuczciwość.

„G aze ta  W a rsz . "  z dn. 6 lu tego pisze: „C z e ­
m u  to za ra z  po ze szł oczw ar tkowem oświadczeniu ,  
i:ż Ch. D. chce iść d r o g ą  uczciwą,  chce wcielać 
w życie zasady wia ry  katol ickiej ,  szerzyć kul turę  
pol ityczną,  ten  sam  au to r  (ks. Z. K.) w  „R ze cz y ­
pospol i te j"  pisze o „n a jw y ższem  zd u m ien iu 11, jakie 
w yw oła ła  w Ch. D. wiad om oś ć,  że „rep rezen tanc i  
s t ro nni c t w  N. D. i Ch. N.“ „umożl iwi li  prze jśc ie  
i za twierdzenie  listy jawnie  bo lszew ick ie j11.

W  dalszym  ciągu „G az .  W . “ ostatnie t w ie r ­
dzenie ks iędza  (!) Z. K. nazywa wyraźnie  „nie-  
uczciwo śc ią ‘C  a j eg o  „na jw yżs ze  z d u m ien ie " — ,,fał- 
szywem".

Niektórzy dziennika rze  m iew a ją  takie  p o m j r- 
sły agi tacyjne:

W  „Gaz.  W a r s z a w s k i e j "  z dn.  11 lu tego pi ­
sząc, że jakiś b. s t rze lec z a m o r d o w a ł  j a k ą ś  koDie- 
tę,  da ją  z zadow ol en iem  n a g ł ó w e k  dużemi  l i te ra ­
mi: „B y ły  k o m e n d a n t  S t r ze lca  m o rd e r c ą " .

W i ę c  co z t ego  wyn ika?  I co to m a  z w y b o ­
rami  w sp ó ln eg o ?

T y le  chyba,  co przypomnienie ,  że paul in os iądź 
Macoch też przecież  z a m o r d o w a ł  kogoś  w C zęs to ­
chowie.

CENA PRENUMERATY: w Warszawie,  na prowincj i  i zagranicą:  mies i ęczn i e  1 zł. 60 gr., kwarta lnie  4 zł. 80 gr. 
Księżom, u r zędn ikom państwowym,  nauczyci elom i akademikom przysługuje zniżka 25%.

CENA OGŁOSZEŃ: cała s t rona  600 zł. i w tym s to sunku  każda  część  strony.
Redaktor  przyjmuje w poniedziałki ,  godz. 6—8.

A d r e s  Redakcj i  i Adminis trac j i  W arszawę, Hoża 41. Konto P. K. O. 16525.

R e d a k t o r  r o m a n  p y t l a s j ń s k i .  ] w y d a w c a  h i p o l i t  k o n s t a n t y  o ż a r o w s k i .

D rukarnia  „O STO JA " Warszawa, Tamka 37. P rz e s y łk a  p o c z to w a  o p ła c o n a  ry c za ł tem ,


